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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Troy Davis pracował jako szeryf Cedar Cove niemal całe swoje dorosłe życie. Już czwarty raz zrzędu wygrał wybory na ten urząd. Dobrze znał miasto ijego mieszkańców, przecież sam był jednym znich.


  Wten ponury styczniowy dzień siedział zamyślony przy swoim biurku, sącząc wystygłą, paskudną kawę. Myśli Troya podążyły ku Sandy, zktórą był żonaty ponad trzydzieści lat, aktóra zmarła rok temu zpowodu komplikacji związanych ze stwardnieniem rozsianym. Jej śmierć pozostawiła pustkę wjego życiu. Nieraz omawiał zżoną służbowe sprawy izawsze dobrze mu doradzała. Jej wyważone opinie otym, co mogło skłonić ludzi do potępionych przez prawo czynów, pomagały mu wpracy. Troy żałował, że nie może poradzić się Sandy wobecnej sprawie.


  Para nastolatków znalazła ludzkie szczątki wjednej zjaskiń nieopodal drogi prowadzącej do miasteczka. Niedawno biuro szeryfa otrzymało wstępny raport zoględzin, który tak naprawdę nic nie wyjaśnił, za to przyniósł jeszcze więcej pytań iwątpliwości. Troy niecierpliwie czekał na wynik dodatkowych testów, bo bardzo liczył na nowe informacje. Ciężko mu było uwierzyć, że ciało przez tyle lat leżało nieodkryte. Na domiar złego nikt nie miał pojęcia, kim mogła być ofiara.


  Poza niedawną śmiercią żony itrudną sprawą, Troy powinien być zadowolony ze swojego losu. Wiódł spokojne życie, miał przyjaciół, ajego jedyna córka Megan wyszła za wspaniałego mężczyznę. Troy nie mógłby życzyć jej lepszego męża niż Craig, nawet gdyby sam go wybierał. Szeryf nie narzekał także na finanse. Miał stałe źródło dochodów, spłacony dom isamochód. Lubił swoją pracę, czuł się związany zmiasteczkiem ijego mieszkańcami. Ajednak... nie był szczęśliwy.


  Przyczyną jego cierpień była Faith Beckwith.


  Niedawno, całkiem zresztą niespodziewanie, odnowił kontakt ze szkolną miłością izanim zrozumiał, co się dzieje, znów był wniej zakochany. Mieli już swoje lata, żadne znich nie było impulsywne, doskonale wiedzieli, czego pragną ico robią. Związek zaczął rozwijać się bardzo obiecująco, ale tylko do czasu gwałtownej reakcji Megan ibłędu Troya.


  Gdy córka dowiedziała się, że niedługo po śmierci matki ojciec zaczął się zkimś spotykać, wpadła wfurię. Troy rozumiał jej reakcję, bo rzeczywiście minęło ledwie kilka miesięcy od pogrzebu Sandy. Jednak żona chorowała od lat iwpewien sposób pożegnali się już na długo przed jej śmiercią. Dopóki żyła, był jej wierny. Niestety fakt, że zataił przed Megan związek zFaith, dodatkowo przyczynił się do całego zamieszania.


  Kiedy pierwszy raz zjawił się wdomu Faith wSeattle ipierwszy raz się całowali, Megan znalazła się wszpitalu. Poroniła. Akiedy ona iCraig najbardziej go potrzebowali, Troy miał wyłączony telefon, bo nie chciał, żeby ktokolwiek zakłócał mu chwile zFaith. Poczucie winy było druzgocące. Dziecko wiele znaczyło dla Megan, szczególnie że zaszła wciążę niedługo po śmierci matki. Zperspektywy czasu Troy rozumiał, że źle postąpił, zrywając zFaith po poronieniu córki. Działał pod wpływem wyrzutów sumienia inie wziął pod uwagę uczuć Faith. Jej szok iból wciąż go prześladowały. Jednak wtamtej chwili był absolutnie przekonany, że musi poświęcić się córce, stawiając jej potrzeby na pierwszym miejscu. Nie oznaczało to, że przestał myśleć oFaith. Sytuacja okazała się jeszcze bardziej skomplikowana, ponieważ Faith, przed decyzją Troya orozstaniu, sprzedała dom wSeattle iprzeniosła się do Cedar Cove, żeby być bliżej syna Scotta oraz Troya. Wrezultacie wmałym miasteczku wciąż natykali się na siebie, co było dla szeryfa torturą, tym bardziej że Faith nie chciała mieć znim nic wspólnego. Oczywiście nie mógł jej za to winić.


  –Mam dla pana raport ozaginionych, szeryfie – oznajmił Cody Woodchase, przerywając zadumę Troya ikładąc teczkę na jego biurku.


  –Dziękuję. Sprawdziłeś daty?


  –Niestety, żadnych trafień. Jedyną większą sprawą było zaginięcie Daniela Shermana przed kilku laty.


  Troy doskonale pamiętał, jak skończyła się ta historia. Jego kolega ze szkoły nagle porzucił rodzinę bez widocznej przyczyny. Po prostu znikł. Szeryf biedził się zdochodzeniem ponad rok. Wkońcu, kiedy odnaleziono ciało wlesie, okazało się, że Dan popełnił samobójstwo.


  –Ta została rozwiązana – rzekł ponuro.


  –Pamiętam. Mimo to wydrukowałem wszystkie raporty ozaginionych.


  –Dziękuję. – Troy otworzył teczkę, gdy tylko Cody wyszedł.


  Na szczęście wCedar Cove rzadko zdarzały się poważne przestępstwa. Oczywiście bywały drobne kradzieże, pijani kierowcy, zakłócenia porządku publicznego czy przemoc wrodzinie. Czasem pojawiały się też tajemnice. Największą, która przychodziła na myśl, było pojawienie się iśmierć nieznanego mężczyzny wpensjonacie Thyme and Tide należącym do Beldonów. Ale ta sprawa, która wkońcu okazała się morderstwem, również została rozwiązana. Ateraz, tuż przed świętami, para nastolatków znalazła ludzkie szczątki.


  Według patologa należały do młodego człowieka, nastolatka między czternastym aosiemnastym rokiem życia. Kości nie zdradzały jednak przyczyny śmierci. Brak było śladów morderczego ciosu, na przykład pogruchotanej czaszki. Co więcej, zgon nastąpił dwadzieścia pięć do trzydziestu lat temu. Taki szmat czasu!


  Troy pracował już wtedy wbiurze szeryfa imarzył, żeby się czymś wykazać. Sandy znów była wciąży po dwóch poronieniach, wierząc, że tym razem im się uda. Gdyby zaginięcie nastolatka zostało zgłoszone wlatach siedemdziesiątych czy osiemdziesiątych, Troy był święcie przekonany, że zapamiętałby takie zdarzenie. Raporty przyniesione przez Cody’ego dowodziły, że miał rację. Nie było żadnych nierozwiązanych spraw dotyczących zaginięcia nastolatków. Żeby uzyskać absolutną pewność, Troy sprawdził jeszcze dodatkowo pięć lat wstecz iwprzód. Zgłoszono zniknięcie dwunastu chłopców, przeważnie uciekinierów, ale wszyscy się odnaleźli. Wrócili sami dzięki pomocy przyjaciół lub przy współpracy władz.


  Zapewne iten młody człowiek miał rodziców, którzy czekali na jego powrót. Troy przymknął oczy, starając się przywołać wpamięci tamte czasy. Wjego myślach przewijał się korowód twarzy inazwisk. Gdzieś koło tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego piątego roku liceum zCedar Cove zdobyło puchar wmistrzostwach baseballu. Robbie Jakiśtam był pierwszym bazowym, aWeaver, obecnie zastępca Troya, był miotaczem igwiazdą drużyny. Troy uwielbiał chodzić na mecze, aSandy, chociaż nie była fanką baseballu, towarzyszyła mu, dopingując zcałego serca ulubioną drużynę.


  Ależ za nią tęsknię, pomyślał zbólem Troy. Nawet pod koniec życia Sandy była radosną osobą. Brakowało mu jej optymizmu iskłonności do cieszenia się nawet znajmniejszych drobiazgów.


  Teraz, kiedy minęło już trochę czasu, on iMegan mieli za sobą najtrudniejsze pierwsze rocznice. Pierwsze Święto Dziękczynienia bez Sandy. Pierwsze święta. Pierwsze urodziny, rocznicę ślubu iDzień Matki... Wtakich chwilach najbardziej za nią tęsknili, astrata wydawała się nie do zniesienia. Wtedy najdotkliwiej czuli, że nic nigdy nie będzie już takie samo.


  Wzadumę Troya wdarły się czyjeś słowa.


  –Przeszkadzam? – zapytał Louie Benson, stając wdrzwiach.


  –Witam, burmistrzu. – Szeryf wstał, żeby powitać niecodziennego gościa. – Wchodź. Miło cię widzieć.


  –Wszystkiego dobrego zokazji Nowego Roku – powiedział Louie, siadając swobodnie na wprost biurka.


  –Wzajemnie – zrewanżował się Troy. – Wczym mogę pomóc?


  Burmistrz był zajętym człowiekiem inigdy nie tracił czasu. Troy już nie pamiętał, kiedy widzieli się po raz ostatni. Ponieważ pracowali wtym samym budynku, oczywiście wpadali na siebie od czasu do czasu, atakże spotykali się przy różnych oficjalnych okazjach, ale rzadko mogli ze sobą towarzysko porozmawiać.


  Louie spoważniał, nachylił się wstronę Troya, po czym oznajmił:


  –Wpadłem tu, by omówić ztobą kilka spraw. Po pierwsze chciałem ci przypomnieć, że wlistopadzie będę ponownie ubiegał się ostanowisko burmistrza iliczę na twoje poparcie.


  –Masz je – zapewnił szczerze, choć zdziwił się przy tym, że Louie wspomina otym tak wcześnie. Wpoprzednich kampaniach Troy popierał burmistrza iod tamtej pory nic się nie zmieniło, szczególnie że nie było poważnego kontrkandydata na ten urząd.


  –Cenię twoje wsparcie – powiedział Louie. – Ty też możesz na mnie liczyć. – Zerknął na biurko. – Drugim powodem mojej wizyty jest... Troy, co możesz mi powiedzieć oniedawno znalezionych szczątkach?


  –Kilka dni temu otrzymałem raport lekarza medycyny sądowej, awten weekend na moją prośbę Jack Griffin zamieścił artykuł w„Cedar Cove Chronicle”. Miałem nadzieję, że ktoś zgłosi się zinformacjami, ale jak dotąd cisza. Niestety profil dentystyczny jest bezużyteczny, bo bez nazwiska nie mamy go zczym porównać. Na razie więc nie mam nic.


  –Dopytuję się, ponieważ dzwoniła do mnie dziennikarka zSeattle – wyjaśnił Louie, nie kryjąc niezadowolenia. – Najwidoczniej historia Jacka nadmiernie poruszyła czyjąś wyobraźnię. Chce napisać artykuł oniezidentyfikowanym nieboszczyku. – Zmarszczył brwi. – Próbowałem odwieść ją od tego zamiaru, ale bez skutku, bo wciąż drąży temat. Dałem jej namiary na ciebie, więc możesz spodziewać się telefonu.


  –Widocznie nie mają nic ciekawszego do opisania – podsumował Troy. – Dzięki za ostrzeżenie.


  Od lat miał do czynienia zprasą ipotrafił sobie radzić ze wścibskimi dziennikarzami. Tak naprawdę nie miał nic przeciwko nim, oile nie pchali się tam, gdzie ich nie chciano, inie wypisywali kłamstw.


  –Boję się, że niepochlebny artykuł może zaszkodzić reputacji Cedar Cove. Chcemy przyciągać turystów, anie straszyć ich niemądrymi historiami.


  –Przynajmniej na razie nie jest to materiał na pierwszą stronę – próbował pocieszyć burmistrza.


  –Właściwie jak dużo wiemy?


  –Tyle, co opisał Jack. – Troy wzruszył ramionami. – Szczątki znalezione wjaskini należą do chłopaka między czternastym aosiemnastym rokiem życia. Musiał umrzeć około 1980 roku, plus minus kilka lat. Na kościach nie było żadnych wskazówek, wjaki sposób zmarł.


  –Rzecz wtym, że Cedar Cove nie potrzebuje złej prasy. – Louie nie wydawał się zainteresowany szczegółami. – Nasz plan na ten rok zakłada zwiększenie ruchu turystycznego. Nie życzę sobie, żeby nasze miasteczko stało się centralnym punktem makabrycznej opowieści oniezidentyfikowanej ofierze inierozwiązanej zagadce kryminalnej.


  –Rozumiem – przytaknął Troy.


  –Zrób wszystko, żeby jak najszybciej uporać się ztym. Wżadnym razie nie chodzi mi jednak oto, żebyś zamiótł sprawę pod dywan, rozumiesz?


  –Oczywiście.


  –To dobrze. – Burmistrz skinął głową ipotrząsnął dłonią szeryfa na pożegnanie. – Dopilnuj też, żeby nic sensacyjnego ani kłamliwego nie znalazło się wprasie, dobrze? Cedar Cove ma być doskonałym miejscem do wypoczynku, anie sceną dziwacznych zbrodni.


  –Pamiętasz może nazwisko tej reporterki?


  –Żałuję, że nie mogę go zapomnieć. Kathleen Sadler.


  –Nie martw się, usadzę ją – obiecał Troy.


  –Dzięki – zuśmiechem odparł Louie. – Wiedziałem, że mogę na ciebie liczyć.


  Po wyjściu burmistrza Troy wrócił do pracy. Telefon dzwonił jeszcze kilka razy, ale nie była to wprowadzająca burmistrza wpopłoch dziennikarka. Troy miał nadzieję, że Kathleen Sadler nie zamierza zjawić się osobiście wCedar Cove. Jaskinia wciąż była zagrodzona policyjną taśmą, ale dla reporterów raczej nie stanowiło to przeszkody nie do zdobycia.


  Troy nie podał do publicznej wiadomości nazwisk pary nastolatków, która znalazła szczątki. Nie oznaczało to jednak, że Sadler nie dotrze do dzieciaków. Troy rozmawiał znimi kilkakrotnie. Był pewien, że Philip Wilson, zwany Shawem, iTannith Bliss powiedzieli wszystko, co wiedzieli. Nie było tego wiele. Rozmowa znimi była prosta. Chociaż Tanni udawała, że sprawa jej nie obeszła, było widać, że jest wstrząśnięta, dlatego Troy jak najszybciej odwiózł ją do matki. Wrażliwa szesnastoletnia dziewczyna absolutnie nie potrzebowała powtórki zrozrywki iprzepytywania przez namolną dziennikarkę zSeattle. Shaw był nieco starszy ilepiej sobie radził zsytuacją. Troy podziwiał jego przytomne odpowiedzi. Mimo to nie zaszkodzi ich ostrzec, uznał.


  Kiedy zadzwonił telefon, był gotów stawić czoło agresywnej dziennikarce.


  –Szeryf Davis – warknął do słuchawki.


  –Oj, mam nadzieję, że nie przeszkodziłem wczymś ważnym – spłoszył się Cody Woodchase.


  –Nie. Co się dzieje?


  –Właśnie otrzymałem wezwanie zcentrali. Było włamanie zwtargnięciem przy Rosewood Lane 204.


  –UFaith? – zapytał Troy, zrywając się na równe nogi. Wiedział, że Faith dwa miesiące temu wynajęła dom pod tym adresem.


  –Obiło mi się ouszy, że to pańska przyjaciółka – plątał się zastępca.


  –Tak.


  –Ipomyślałem, że chciałby pan wiedzieć.


  –Tak, Cody. Dziękuję.


  Troy rzucił słuchawkę, chwycił kurtkę ikapelusz. Po minucie pędził wstronę domu Faith, by na własne oczy przekonać się, czy nic jej nie jest.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Kiedy tylko Faith Beckwith znalazła się przed swoim domem, zorientowała się, że coś jest nie wporządku. Zadrżała, ale nie zzimna, chociaż tego styczniowego dnia hulał wiatr ipadał deszcz. Nie wahała się jednak długo. Otrząsnęła się iweszła... wsam środek totalnego chaosu.


  Kuchenna podłoga zasłana była rozwleczonymi śmieciami zprzewróconego kosza. Po kafelkach walały się skorupki od jajek ifusy od kawy, azrozdartego kartonu sączył się sok pomarańczowy. Lepkie ibrudne ślady butów prowadziły do salonu.


  Faith bez namysłu sięgnęła po telefon. Ztrudem powstrzymała się przed wybraniem numeru Troya. Zamiast tego zadzwoniła do syna, modląc się, żeby po pracy już wrócił do siebie. Odetchnęła zulgą, kiedy odebrał po trzecim dzwonku.


  –Scottie... ktoś włamał się do domu – powiedziała, czując, że miękną jej kolana.


  –Mama? Co ty mówisz?!


  –Ktoś się do mnie włamał – powtórzyła zdumiona, że udaje się jej nie krzyczeć, choć strasznie była rozdygotana.


  –Jesteś pewna?


  –Wcałej kuchni walają się śmieci!


  –Mamo – powiedział Scott, siląc się na spokój. – Rozłącz się inatychmiast zawiadom policję. Potem do mnie oddzwoń.


  –Co? Atak – mruknęła Faith, zaskoczona, że sama otym nie pomyślała. Ale cóż, była kompletnie rozbita. Bałagan wywarł na niej większe wrażenie, niż mogłaby przypuszczać.


  –Ale oddzwoń jak najszybciej, dobrze?


  –Oczywiście. – Skończyła rozmowę iwybrała numer alarmowy.


  –Jak mogę pomóc? – odezwała się dyspozytorka Centrum Służb Ratowniczych.


  –Ktoś włamał się do mojego domu – wypaliła Faith. – Weszłam tylko do kuchni. Ktokolwiek to był, zrobił potworny bałagan.


  –Jest pani pewna, że włamywacz opuścił dom?


  –Nie... – Zamarła, kiedy uświadomiła sobie, co może jej grozić.


  –Czy ma pani bezprzewodową słuchawkę? – zapytała dyspozytorka, przerywając Faith wymyślanie coraz bardziej koszmarnych scenariuszy.


  –Tak...


  –Więc proszę się nie rozłączać iwyjść zdomu.


  Faith zmusiła się do działania. Najciszej jak mogła wróciła do drzwi iwyszła na ulicę. Dopiero tu przyszło jej do głowy, że skoro wcześniej rozmawiała normalnym tonem, zachowywanie ciszy nie ma raczej znaczenia.


  –Jestem na zewnątrz – zameldowała.


  –To dobrze. Wysyłam do pani wóz patrolowy.


  –Dziękuję.


  –Weaver zbiura szeryfa dotrze za trzy minuty – powiedziała uspokajającym tonem dyspozytorka.


  –Jestem przyjaciółką szeryfa Troya Davisa. – Faith natychmiast pożałowała tych słów. Troy znikł zjej życia, lecz itak był pierwszą osobą, októrej pomyślała, gdy poczuła się zagrożona. – Byłam jego przyjaciółką – uściśliła, awsłuchawce rozległ się sygnał oznaczający, że ktoś próbuje się do niej dodzwonić. – To pewnie mój syn – powiedziała. – Prosił, żebym do niego oddzwoniła, jak tylko... zgłoszę przestępstwo.


  –Za chwilę będzie mogła pani się znim skontaktować. Patrol jest wdrodze.


  Faith odetchnęła zulgą, kiedy dostrzegła migające światła wozu szeryfa.


  –Przyjechał! – oznajmiła, ajej telefon znów zapiszczał, dając znać, że ktoś ponownie próbuje się do niej dodzwonić. – Powinnam odebrać, bo inaczej Scottie uzna, że coś mi się stało. – Podziękowała dyspozytorce, rozłączyła się iodebrała kolejne połączenie.


  –Mamo, nic ci nie jest?


  –Patrol już jest na miejscu.


  –Dobrze, ja też już jadę. – Scott odłożył słuchawkę.


  Niestety mieszkał jakieś piętnaście minut drogi od jej domu, ale to nie miało aż tak wielkiego znaczenia. Po prostu kiedy się dowiedziała, że syn niedługo do niej dotrze, nastąpiła wniej totalna demobilizacja. Siły ją opuściły, Faith wystraszyła się nawet, że zaraz zemdleje.


  Weaver zaparkował przed domem, zamienił znią parę słów iwszedł do środka zwyciągniętą bronią. Faith stała na podjeździe przed garażem, zaciskając dłonie na torebce. Nie minęła minuta, choć jej wydawało się, że upłynęły wieki, kiedy zastępca szeryfa wrócił.


  –Nikogo nie ma wśrodku – oznajmił, chowając broń.


  Faith skinęła głową izamierzała wejść do domu, ale Weaver ją powstrzymał, kładąc dłoń na ramieniu, po czym spytał:


  –Czy ma pani rodzinę wokolicy?


  –Mój syn Scott już jedzie.


  –Wtakim razie proponuję, żeby zaczekała pani na niego idopiero razem znim weszła do środka.


  –Dlaczego? Przecież powiedział pan, że nikogo tam nie ma.


  –To prawda, nie sądzę jednak, żeby chciała pani oglądać to sama – odparł po krótkim wahaniu. – Może ja będę pani towarzyszył?


  –Szkody są aż tak duże? – Faith nie kryła niepokoju.


  –Będzie musiała pani ocenić to sama. Czy przychodzi pani na myśl ktoś, kto może chować jakąś urazę?


  –Nie, skądże. – To pytanie wyraźnie ją zaskoczyło, anawet zszokowało. – Mieszkam tu krótko, ato wynajęty dom. Tymczasowe lokum, zanim znajdę coś docelowego. Nie chciałam wtym czasie zawadzać synowi... – paplała, aWeaver tylko kiwał głową. – Dlaczego ktoś miałby zrobić coś takiego?


  –Przykro mi to mówić, ale wygląda na sprawę osobistą.


  –Osobistą? Mój Boże, to niemożliwe! Przed laty mieszkałam wCedar Cove, ale obecnie nie znam tu zbyt wielu ludzi. Pracuję wklinice i... – Faith urwała wpół słowa, widząc zbliżający się samochód Troya.


  Kiedy szeryf stanął za wozem Weavera iwysiadł, ztrudem zapanowała nad odruchem, żeby rzucić mu się wramiona.


  Troy przyjrzał się jej zniepokojem, aFaith poczuła, że się zaraz rozsypie. Ostatni raz widziała go przed Gwiazdką iprzez cały czas walczyła ze wspomnieniami. Był pierwszą osobą, októrej pomyślała, gdy znalazła się wkryzysowej sytuacji.


  Weaver podszedł do szeryfa izdał mu krótki raport, apotem udał się do sąsiadów, by zdobyć zeznania.


  Troy spojrzał na Faith ispytał:


  –Nic ci nie jest?


  –Ja... jeszcze nie wiem – odparła łamiącym się głosem ispuściła oczy, by nie zdradzić, jak bardzo się cieszy na jego widok.


  –Zawiadomiłaś Scotta?


  –Najpierw zadzwoniłam do niego, aon kazał skontaktować się zpolicją. Już tu jedzie.


  –To dobrze.


  –Ale nie dotrze wcześniej niż za jakieś dziesięć minut.


  –Wolisz zaczekać na niego czy wejść ze mną, żeby ocenić szkody?


  –Aposzedłbyś ze mną? – zapytała szeptem, bojąc się nawet myśleć, co zastanie wdomu. – Sądząc po reakcji Weavera, musi być straszny bałagan...


  Troy ujął ją pod ramię, ale odsunął się, jakby dotyk sprawiał mu ból.


  Faith sięgnęła po szczotkę, starając się ukryć rozczarowanie.


  –Może najpierw obejrzyjmy szkody, zanim zaczniesz sprzątać.


  –Ach tak, oczywiście. – Weszła za nim do salonu iaż krzyknęła.


  Bo też pokój wyglądał, jakby przeszło przez niego tornado. Meble zostały spiętrzone na środku pomieszczenia ispryskane żółtą farbą. Jednak najgorsze było to, co zrobiono rodzinnym fotografiom ustawionym na gzymsie nad kominkiem. Faith zakryła usta dłońmi.


  –To musi być sprawa osobista – mruknął Troy, biorąc do ręki zdjęcie Scotta, jego żony idzieci. Na każdej twarzy wymalowano wielki czerwony X. Wizerunki Jay Lynn ijej rodziny zostały potraktowane podobnie. Jednak to fotografia zmarłego męża Faith była najbardziej pomazana.


  –Kto mógł zrobić coś takiego? – krzyknęła wstrząśnięta Faith.


  –Pokłóciłaś się zkimś ostatnio?


  –Nie... – Pamiętała, że oto samo pytał ją Weaver.


  –Zastanów się, Faith – nalegał Troy. – Sprawca, choć może to być cała grupa, wkażdym razie ten, kto to zrobił, próbuje cię zranić.


  –Zdobrym skutkiem – skomentowała gorzko.


  –Przykro mi, że spotkało cię coś takiego – powiedział Troy, awjego głosie zabrzmiała czułość. Wyglądał, jakby miał ochotę wziąć Faith wramiona.


  Rozdygotana iwystraszona zradością przytuliłaby się do niego. Potrzebowała pocieszenia, aprzy nim poczułaby się bezpieczniej.


  Jednak Troy wporę przypomniał sobie, że nie są już parą. Opuścił ramiona icofnął się okrok.


  –Aco zsypialnią? – zapytała, starając się nie okazywać słabości.


  –Myślisz, że dasz radę?


  –Prędzej czy później będę musiała się ztym zmierzyć.


  –Racja.


  Żeby przedrzeć się przez przedpokój, musieli stąpać między szufladami iich zawartością wyrzuconą na podłogę. Wszystkie książki, lampy iubrania Faith zostały zgromadzone wprzejściu, ale dopiero chaos wsypialni przyprawił ją ołzy. Nie mogła na to patrzeć. Szlochając, uciekła zpokoju.


  –Czy twoim zdaniem cokolwiek zostało zabrane? – zapytał Troy.


  –Nie... nie umiem powiedzieć. – Odetchnęła głęboko.


  –Czy znikło coś ważnego? – ponownie zapytał Troy, aFaith tylko pokręciła głową. – Po pierwsze, musisz założyć nowy zamek. Najlepiej taki zsolidnym ryglem – dodał, przyglądając się drzwiom. – Zastanów się też nad systemem alarmowym.


  –Dobrze. – Kiedy spojrzała na fotografie, wystraszyła się jeszcze bardziej. – Amoi bliscy? Są bezpieczni?


  –Wydaje się, że chodziło tylko ozastraszenie – odparł zwahaniem Troy.


  –Ale po co?


  –Żałuję, ale naprawdę nie wiem. Przysięgam, że znajdę drania, który to zrobił.


  To wiele znaczyło, ale teraz Faith martwiła się przede wszystkim orodzinę.


  –Dlaczego ktoś poprzekreślał ich twarze? Nie będę mogła spać po nocach, jeśli istnieje cień podejrzenia, że coś może grozić moim wnukom... Jeśli to moja wina... Czym sobie na to zasłużyłam? – spytała łamiącym się głosem.


  Troy położył jej dłonie na ramionach ispojrzał głęboko woczy. Tylko dzięki jego niosącemu otuchę dotykowi nie zemdlała.


  –Posłuchaj, Faith – powiedział nieco sztucznym, oficjalnym tonem. – Wszystko będzie dobrze. Zarządzę patrol wtwojej okolicy ikoło domu Scotta. Nie chcę, żebyś się zamartwiała.


  –Dzięki, Troy.


  –Mamo? – Głos Scotta dobiegał zfrontowego ganku.


  –Tu jesteśmy! – odkrzyknął Troy, ponieważ Faith się nie odezwała.


  Scott wpadł do domu izatrzymał się gwałtownie. Wkompletnym milczeniu przyglądał się zniszczeniom. Kiedy oprzytomniał, poprosił szeryfa owyjaśnienia.


  Faith przytuliła się do syna. Kochała swoje dzieci, aone odwzajemniały jej uczucia, ale za nic nie chciała sprawiać im kłopotów, być dla nich ciężarem. Była niezależna izamierzała taką pozostać. Po śmierci Carla przywykła do wdowiego, samotnego życia wSeattle. Niedawno sprzedała za duży dla niej dom iwróciła do Cedar Cove, ale wciąż ze wszystkim radziła sobie sama, nie zamierzając nadużywać uczynności iofiarności dzieci. Dotąd radziła sobie dobrze, ale włamywacz zniszczył coś więcej niż meble ipamiątki. Zburzył jej spokój ipewność siebie.


  –Mój zastępca rozmawia zsąsiadami. Sprawdzę, czy ma jakieś informacje – oznajmił Troy.


  –Intruz wszedł frontowymi drzwiami? – dopytywał się Scott.


  –Na to wygląda.


  –Wśrodku dnia? – Nie mógł uwierzyć waż taką bezczelność.


  –Sąsiadów mogło nie być – przyznała cicho Faith. – Vesseyowie spędzają zimę wArizonie, areszta jest wpracy albo wszkole.


  –Dasz sobie radę? – zapytał Troy, ociągając się zwyjściem.


  Odkąd pojawił się Scott, aon wypełnił swoje obowiązki, nie miał powodu zostawać. Faith zebrała się wsobie iposłała mu słaby uśmiech.


  –Nic mi nie będzie. Dziękuję, Troy. To, że przyjechałeś, wiele dla mnie znaczy.


  Szeryf dotknął ronda kapelusza, skinął głową Scottowi, odwrócił się iwyszedł bez słowa.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Olivia Griffin dokończyła zupę iwstawiła pustą miseczkę do zlewu. Uwielbiała domowy krem zpomidorów, amatka pilnowała, żeby nie zabrakło jej tego przysmaku. Jack także będzie zadowolony, że zjadła porządny lunch. Wszyscy obawiali się efektów ubocznych pierwszej chemioterapii, którą przyjęła wubiegłym tygodniu.


  Patrzyła wtedy na świat bardzo pesymistycznie. Kiedy kilka miesięcy temu wykryto uniej raka piersi, sądziła, że pozostało jej niewiele życia. Diagnoza była dla niej szokiem, jako że zawsze osiebie dbała, dużo ćwiczyła, dobrze się odżywiała iprzyjmowała wszelkie zalecane witaminy.


  Przekonanie się na własnej skórze, że życie nie jest sprawiedliwe, było dla niej ważną lekcją. Powinnam to dawno wiedzieć, biorąc pod uwagę utratę dziecka irozpad pierwszego małżeństwa, pomyślała Olivia. Mimo to naiwnie wierzyłam, że mogę mieć kontrolę nad własnym ciałem izdrowiem, oile będę trzymała się pewnych zasad. Właśnie utrata kontroli była dla niej najtrudniejsza do zaakceptowania. Od śmierci Jordana zmieniła się inabrała zwyczaju skrupulatnego zarządzania swoim najbliższym otoczeniem.


  Na razie Olivia, która była sędzią, miała przerwę wpracy iskupiała się na odzyskaniu formy zarówno wsensie fizycznym, jak ipsychicznym. Czekały ją trzy miesiące intensywnego leczenia. Wiedziała, że niektórzy pracują zawodowo podczas chemioterapii, ale znajomi ibliscy namawiali ją na wypoczynek.


  Zzamyślenia wyrwało ją trzaśnięcie samochodowych drzwi. Przypuszczała, że gościem jest jej matka. Wyjrzała przez kuchenne okno iupewniła się, że miała rację. Zdziwiła się tylko, że Charlotte przyjechała sama. Kilka lat temu wyszła za Bena iod tamtej pory byli praktycznie nierozłączni. Odkąd wrócili zrejsu po Karaibach wpierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia, matka odwiedzała ją codziennie.


  –Liczyłam, że złapię cię przed drzemką – oznajmiła Charlotte zuśmiechem, agdy już postawiła na kuchennym blacie ciężki koszyk, pozbyła się płaszcza.


  –Mamo, wyrosłam zpopołudniowych drzemek, kiedy skończyłam cztery latka – prychnęła Olivia.


  –Wiem, kochanie, ale teraz musisz dużo odpoczywać.


  –Dziś spałam długo.


  Normalnie Olivia wstawała około szóstej, aod ósmej trzydzieści była już wsądzie. Teraz nie musiała rano zrywać się na dźwięk budzika.


  –Jak długo? – dopytywała się Charlotte, wyjmując zkosza puszkę ciasteczek oraz blachę ulubionego pomarańczowego ciasta Jacka.


  –Prawie do ósmej.


  –Ojej, ależ zciebie śpioch – zażartowała matka.


  –Dla mnie to naprawdę późno – zuśmiechem odparła Olivia. – Było bosko.


  –Jack cię nie budził isam wyszykował się do pracy?


  Tak naprawdę mąż obudził ją wbardzo romantyczny sposób, przynosząc filiżankę świeżo parzonej kawy. Potem długo całował, zanim wyszedł do redakcji. Wspomnienie pocałunków, które obudziły ją ze snu, napełniło Olivię poczuciem szczęścia.


  –Masz ochotę na herbatę? – zapytała matkę, zmieniając temat.


  –Zaraz zaparzę.


  –Nie jestem inwalidką – zaprotestowała Olivia, chociaż wiedziała, że sprzeciw nie ma sensu.


  Westchnęła, odsunęła krzesło iusiadła, obserwując krzątającą się po kuchni Charlotte. Teraz częściej pozwalała matce ijej mężowi dbać osiebie. Nie mogli zrobić wiele więcej, ato dawało im poczucie, że są potrzebni.


  –Agdzie Ben?


  –Odpoczywa wdomu – odparła matka. – Trochę źle się czuje.


  –Zrobiłaś mu rosół?


  Było to ulubione remedium matki na wszelkie dolegliwości.


  –Oczywiście, iwlałam do termosu. – Postawiła na stole filiżanki icukiernicę. – Ben był zmęczony rejsem, adodatkowo ta historia zdzieckiem Davida wytrąciła go zrównowagi.


  Wsamą Wigilię do Cedar Cove przyjechała młoda kobieta wciąży, szukając Davida Rhodesa, najmłodszego syna Bena. Okazało się, że David, ojciec jej dziecka, nakarmił ją stekiem bzdur. Pomijając te większe, że ją kocha ipragnie potomka, powiedział też, że spędza święta zCharlotte iBenem. Aprzecież dobrze wiedział, że wybierają się na wycieczkę. Pewnie założył, że Mary Jo nie będzie go szukała. Nie spodziewał się, że przyjedzie do Cedar Cove itu urodzi córeczkę.


  –Ben skontaktował się zDavidem? – zapytała Olivia, bo mówiono jej, że nikt nie powiadomił go onarodzinach dziecka.


  Charlotte skinęła głową izdjęła czajnik zgazu. Wsypała herbatę, napełniła imbryczek wrzątkiem izałożyła na niego specjalny ocieplający kapturek.


  –To nie była miła rozmowa. Ben jest rozczarowany zachowaniem syna. Nie po raz pierwszy zresztą... – Charlotte westchnęła. – David próbował nawet zaprzeczać, że zna Mary Jo.


  Ato łobuz, pomyślała Olivia. Próba uniknięcia odpowiedzialności była dla niego typowa. Poznała Davida, kiedy próbował wyłudzić od jej matki kilka tysięcy dolarów. Na szczęście Justine, córka Olivii, pokrzyżowała mu szyki.


  –Pokłócili się – dodała Charlotte po chwili wymownego milczenia. – Ben niewiele mi powiedział, ale przecież wiem, jak musi się czuć.


  –Przynajmniej ztego całego zamieszania wynikła jedna dobra rzecz. Ben zyskał cudowną wnuczkę – pocieszyła ją Olivia.


  –Och tak. Jest zachwycony Noelle. Zmienił już nawet swój testament.


  –Jak sobie radzi Mary Jo?


  –Wszystko uniej wporządku.


  –To dobrze.


  –Ajej bracia mają kompletnego bzika na punkcie siostrzenicy.


  Wspomnienie wigilijnej nocy itrzech braci Wyse’ów, którzy zjechali na farmę Cliffa iGrace wposzukiwaniu siostry, wywołało uśmiech na ustach Olivii. Przepłynęli Zatokę Pugeta iprzejechali przez Cedar Cove akurat na czas, żeby powitać na świecie siostrzenicę.


  –Wczoraj wspomniała, że Mack McAfee ją odwiedził – dodała.


  –Zaniosło go aż do Seattle? – zapytała Olivia, pamiętając, że młody strażak odbierał tamtej nocy swój pierwszy poród.


  Był bardzo podekscytowany tym niecodziennym wydarzeniem. Jego twarz lśniła takim szczęściem iradością, jakby to on był ojcem dziecka.


  –Owszem. Iprzywiózł małej kolejnego pluszaka. – Charlotte nalała herbaty do filiżanek, zrozbawieniem kręcąc głową. – Dzięki Mackowi iwujkom Noelle ma tyle zabawek, że starczy jej na całe dzieciństwo! Asłyszałaś już owłamaniu do Faith Beckwith? – zapytała, częstując córkę owsianym ciasteczkiem zrodzynkami.


  –Poważnie? Grace już wie?


  Dom, wktórym zamieszkała Faith, należał do przyjaciółki Olivii, która wciąż nie zdecydowała, czy woli go sprzedać, czy nadal wynajmować. Pierwsi najemcy, Ian iCecilia Randallowie, ledwie zdążyli się zadomowić, ajuż musieli się wyprowadzić zpowodu nowego przydziału Iana, który służył wwojsku. Kolejni lokatorzy celowo zalegali zczynszem isprowadzali szemrane towarzystwo, pozwalając, żeby dom stopniowo popadał wruinę. Oszuści dobrze wiedzieli, jak działać na granicy prawa. Tamto doświadczenie było surową nauczką dla Grace. Na szczęście dzięki sprytnemu posunięciu Jacka iCliffa, męża Grace, udało się pozbyć niechcianych mieszkańców. Wizyta gangu motocyklistów sprawiła, że błyskawicznie się wyprowadzili.


  –Ojej... – zmartwiła się Charlotte. – Zapomniałam, że Grace prosiła, by ci otym nie mówić.


  –Dlaczego?


  –Żeby cię nie martwić.


  –Potem się znią rozmówię, ale teraz opowiedz mi oFaith – zażądała Olivia, która coraz bardziej nerwowo reagowała, gdy najbliżsi zachowywali się tak, jakby miała zemdleć zpowodu byle kłopotu.


  –Och, już czuje się lepiej – odparła matka, unosząc filiżankę do ust. – Gdy tylko usłyszałam owłamaniu, pobiegłam pomóc jej sprzątać. Grace iCliff także, apotem jeszcze Corrie, Peggy iwiele innych osób. Wdomu panował straszny bałagan – zwyraźnym niesmakiem dodała Charlotte.


  –Jak Faith to zniosła?


  –Znasz ją, jest silna, jednak ta historia porządnie nią wstrząsnęła. Dzięki Bogu przestępcy już nie było, kiedy wróciła do domu.


  –Coś zginęło? – zapytała Olivia współczująco, domyślając się, jak koszmarnym przeżyciem musiał być dla Faith taki akt wandalizmu.


  –Kiedy znią rozmawiałam, nie miała jeszcze pewności, abyło tyle sprzątania, że wcale się nie dziwię. Musi wszystko przejrzeć, by określić straty.


  –Kto jeszcze pomagał? – zapytała, wiedząc, że wCedar Cove ludzie nie tylko byli sąsiadami, ale też przyjaźnili się izawsze można było na nich liczyć.


  –Przyjechali jej syn zżoną oraz Megan Bloomquist.


  –Córka Troya?


  –Tak. Megan iFaith ostatnio się zaprzyjaźniły.


  –Aco uszeryfa iFaith? – dopytywała się zaskoczona tą nowiną Olivia.


  Charlotte wzamyśleniu odstawiła filiżankę na spodeczek, po czym powiedziała:


  –To delikatny temat. Podobno postanowili już się nie spotykać.


  –Naprawdę? Dlaczego?


  Olivia pamiętała, że Troy iFaith wlatach szkolnych byli parą, agdy ponownie zeszli się po latach, bardzo się ucieszyła. Smutne, że ta historia jednak nie znalazła szczęśliwego zakończenia, pomyślała. Wiedziała jednak doskonale, że nie każda miłość może trwać wiecznie.


  Przez chwilę milczały.


  –Kiedy byłam uFaith, przyszedł też ślusarz – powiedziała wreszcie Charlotte. – Troy zasugerował założenie rygla, więc Grace od razu tym się zajęła.


  –To dobrze.


  –Zamontowała porządne zamki nie tylko na frontowe drzwi, ale również na kuchenne ido garażu – uzupełniła Charlotte zuśmiechem. – Lloyd twierdzi, że żaden złodziej ich nie sforsuje.


  Lloyd Copeland od dwudziestu lat był miejscowym ślusarzem ijeśli uważał, że dom jest zabezpieczony, to tak było. Jedyna droga dla włamywaczy prowadziła teraz przez okna, ale Grace już dawno wstawiła antywłamaniowe szyby na parterze.


  –Doskonale. Faith poczuje się bezpieczniej.


  –Oto chodziło. – Charlotte wstała, zabrała filiżanki iwstawiła je do zlewu. – Czy mogę coś jeszcze dla ciebie zrobić?


  –Dziękuję, mamo, nie trzeba.


  –Twój brat się odzywał?


  –Dzwonił rano. – Widziała, jak Charlotte zdezaprobatą zmarszczyła brwi. Jej zdaniem Will powinien częściej odwiedzać siostrę. – Mamo, on jest zajęty. Stara się postawić na nogi galerię iprzerabia mieszkanie.


  –To żadne usprawiedliwienie. Ale widzieliście się wświęta?


  –Oczywiście.


  Przygnębiony Will odwiedził ją wpierwszy dzień świąt, wracając od Shirley Bliss. Postanowił złożyć jej wizytę isrodze się zawiódł, bo tylko pocałował klamkę. Brat Olivii cierpiał na przerost ego ijakoś nie przyszło mu do głowy, że jedna zartystek, zktórymi współpracował, wdowa imatka dwójki dzieci, może mieć coś innego do roboty, niż siedzieć wdomu imarzyć onim. Jednak Olivia miała cichą nadzieję, że może to doświadczenie wreszcie czegoś go nauczy.


  –Nie zapomnij ocieście pomarańczowym – powiedziała Charlotte.


  –To byłoby niemożliwe. – Uśmiechnęła się, wiedząc, że Jack nie przestanie mówić oswoim przysmaku. – Próbujesz mnie podtuczyć?


  –Jutro przyniosę ci lasagne.


  –Mamo, jak tak dalej pójdzie, przestanę się mieścić wswoje ubrania – zażartowała, choć raczej jej to nie groziło, bo tuż przed świętami złapała paskudną infekcję istraciła sporo na wadze.


  –Pozwól mi cię psuć jeszcze trochę. Dobrze, kochanie? – Uśmiechnęła się ciepło.


  –Jasne, mamo – przytaknęła pogodnie.


  Charlotte włożyła płaszcz, sięgnęła po torebkę ipusty koszyk.


  –Jadę do Bess – oznajmiła, wymieniając imię jednej ze swoich licznych przyjaciółek. – Zadzwoń, jeśli będziesz czegoś potrzebowała.


  –Oczywiście.


  –Inie pozwól Jackowi pożreć całego ciasta, słyszysz?


  –Postaram się, mamo.


  Charlotte pomachała jej na pożegnanie iwyszła. Olivia pomyślała zpodziwem, że kiedy osiągnie jej wiek, chciałaby mieć tyle energii, uroku ioptymizmu, co jej cudowna matka.
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